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14. P r z e d a r c i a  ś r ó d  k r o c z a  10 razy. — 
(Nie są tu wyliczone częste przedarcia więzadelka 
tylnego warg łonowych u pierwi istek.) Nigdy nie 
sięgały przedarcia właściwe śródkrocza po za zdzier- 
gacza odbytnicy, zawsze jednak aż do włókien 
tegoż. Do wygojenia używano szczypczyków Vi- 
d a l a  (serresfines) z najlepszym skutkiem. Rana 
śródkrocza, niezadługo tj. w kilka godzin po prze­
darciu oczyszczona ze skrzepów i szczypczykami 
spojona, goiła się prawie zawsze p er  prim am  in- 
teniionem, jeśli chora spokojnie leżała na boku ze 
związanemi kolanami. Nawet w przypadkach, gdzie 
w połogu wystąpiło zapalenie macicy i odchody 
połogowe ranę śródkrocza we wrzód zamieniały, 
zrośnięcie prawie zawsze przynajmniej w znacznej 
części nastąpiło pierwej, nim brzegi rany okryły 
się wypociną zgorzelinową. Niezagojenie się rany 
przypisać należy niespokojnemu zachowaniu się 
chorćj, które również bywa dość częste z powodu 
nie bardzo wygodnego ułożenia na bok, oraz bola, 
który przy założeniu szczypczyków jest dość do­
tkliwy i trwa czasem kilka godzin. Czasami wy-

 ̂ darz.alo się, że zrośnięte już śródkrocze, przy za-
> paleniu pocbwo-maciczuem, w połogu się wywię-

zująeem, nafto wrót się rozeszło, lub częściej jesz- 
\ cze w tenczas , gdy wywiązał się wrzód połogo­

wy (ideus puefperalep, który, postępując ku ty­
łowi, niszczył całe śródkrocze. Wyjątek od tego 
ogólnego prawidła co do użycia szczypczyków 
stanowią przypadk1', w których śródkrocze pod- 

S czas porodu się rozłazi warstwam , przez co po­
wstaje potem rana nierówna o brzegach dartych 
ze strzępami. Wydarza się to w przypadkach po- 

< rodów u kobiet s ta rszych , o niepodatnem i twar-
dem śródkrocza, mianowicie wtenczas, gdy głów 

| ka, zairzyinując się dłuższy czas w pochwie, ugnia­
ta cakowe i, wstrzymując krążenie krwi w częś­
ciach m iękkich, wywołuje znaczne obrzmienie, 

; zsinienie, a nawet czasami i okrycie tychże war-
i stwą w y p o rn y  tuż przed porodem. Śródkrocza
| takie pęknięte, pomimo zrównania rany nożyczka-
( mi, po założeniu szczypczyków goić się me chcą

i nawet nader często brzegi rany rozsuwają się 
przy najmniejszym ruchu, zostawiając szczypczyki 

( tylko na jednym płacie. W razach, gdy śródkrocze
nie zagoiło się p er prim am  inienfionem, leczono 
takowe tak samo, jak  25 przypadków w r z o d ó w  

) p o ł o g o w y c h ,  przy zachowaniu należytej czy-
( stości, przykładaniem na brzegi rany waty urna-
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czanej w odwarze kory chinowej, a jeśli takowe 
okazywały powierzchnią zgorzelinową, przyżegano 
je  też kamieniem piekielnym silnie, lub też ok ła­
dano rozezynem nadmaganianu potasowego, kw a­
su karbolowego, lub eteru kamforowego z gumą 
arabską  zmieszanego. Wszystkie wrzody, które nie 
towarzyszyły śmiertelnym sprawom połogowym, 
wygoiły się zupełnie przy dodatkowem użyciu k ą ­
pieli nasiadowych oraz lekkich przyżegań azotanem 
srebra. Bardzo często towarzyszyła im puchlina 
warg wstydliwych ( oedema labiorum), zwykle pod 
okładami z waty się zmniejszająca, oraz zapale­
nie błony śluzowej pochwy (colmtis).

IV. W y k o n a n e  o p e r a c y e .

1. K l e s z c z e  p o r o d o w e  (forcejts) zakładano 
16 razy, 1 to 15 razy na główce poprzedzającą), 
a  raz na następującej przy położeniu płodu po- 
poprzecznem I. zaniedbanem u osoby drugi raz ro­
dzącej i po wykonanym poprzednio obrocie na 
nóżki i wydobyciu tułowia, z pomyślnym dla mat­
ki i dziecka skutkiem (patrz położenia poprzeczne). 
Z reszty przypadków przypada 10 na położenie 
czaszkowe pierwsze, 4 na czaszkowe drugie i je ­
den na czołowe pierwsze.

a)  Przy w y s o k i ó m  ustawieniu główki opero­
wano 6 razy, a to 2 razy z powodu silnćj go­
rączki u rodzącej i poczynającej się sprawy za­
palnej w macicy przed porodem , oraz przeciąga­
nia się porodu aż do 3 dni; raz w ćdlu wydoby­
cia nieżywego dziecka, do którego należąca p ę ­
powina poprzednio wypadła i odprowadzoną zo­
stała, obok niestosunku porodowego ze ścieśnie­
nia miednicy (patrz nieprawidłowości pępowiny); 
raz przy ujściu niezupełnie rozwartem z powodu 
drgawek porodowych, oraz ścieśnienia miednicy; 
raz z powodu zatrzymania się główki na ostatek 
idącej we wchodzie miednicy (patrz położenia po­
przeczne) i raz z powodu niestosunku porodowego 
obok ścieśnionej unednicy i położenia czołowego 
płodu (patrz położenia czołowe).

L. p. 255. R. S., 1. 28., służąca ze Świątnik, drugi 
raz rodząca, przybyła na łóżko porodowe 11 li­
stopada 1867 o godz. 11 rano i zbadana okazała 
położenie płodu czaszkowe I. i okres porodu pierw­
szy.— Dnia 12 o godz. 10 wieczór pękł pęcherz 
płodowy przy ujściu ąiedostatfflznie rozwartem, 
przez całą noc bole dotkliwej były bezskuteczne. 
Dnia 13 o godz. 6 rano polecono kąpiel nasiado-

l wą, oraz ławatywę z wymokiem makowcowym
z powodu bolesności macicy, a przy wizycie ran ­
nej z powodu tętna przyspieszonego, skóry suchej, 

s języka obłożonego i pragnienia rozczyn kwasu
> fosforowego. Do południa okazało się tyle poste-
( pu , iż bardzo znaczne przedgłowie wypełniało

prawie całą jam ę miednicy i rozszerzyło ujście 
\ zewnętrzne zupełuig  O godz. 4 po połud. przed­

głowie zmiękło, stało sh^jwódniste, od dwóch go­
dzin według słów położnej z a k ła d ó w *  bólów nie 
było prawie żadnych, natomiast tętno u rodzącej 
uderzało 120 razy na minutę, skóra i język były 
suche, siły całkiem wyczerpnięte. Z tego powodu

> dla ratowania matki założyłem na główce we 
wchodzie zak linow anej, przy ujściu maeicznem

i rozwartem, którego przednią wargę czuć było pod
spojeniem kk. łonowymi, kleszcze Madurowicza, 
i po 5 silny cli pociągnięciach wydobyłem dziecko 
płci mczkiej donoszone nieżywe. Matka przebj la

< w połogu zapalenie macicy oraz omaciczne i \vy-
' leczona opuśaiła zakład 12 grudnia 1867.

L. p. 262. Z. U , 1.31., służąca z Rudawy, trzeci 
s raz rodząca, przybyła do kliniki położniczej 26

października 1867 r. o godz. 10 rano. Bole poro- 
j dowe miały wystąpić dn. 24 o godz. 6 rano, pę
< cherz płodowy pękł o godz. I w nocy d n ia *26.
' Badana przedstawiła położenie płodu czaszkowe

II., ścieśnienie miednicy, konj. 3V4",—  ujście ze- 
( wnętrzue macicy ndc2" rozwarte, wypełnione przed-
i głowieni, główka jednym odcinkiem we wchodzie

wklinowana, tętno rodzącej 100 uderzeń na minu- 
tę.^skóra i jeżyk suchy, macica około płodu ob- 

| ciągniętajOprzy dotyku bolesna. Polecono lawaty-
| wy z wymokiem makowca i kwas fosforowy. O go-
| dżinie 5 po południu stan *znacznie pogorszony,

tętno u rodzącej 120 uderzeń na minutę; język 
\ i skóra suche,, bole (fotkiiwo bezskuteczne, wy-

ezerpnięcie sił zupełne. TętDo płodowe do 200 
uderzeń na minutę. Przy badaniu wewnętrznem 
ujście na 3" rozwarte, przednią wargę czuć pod

< spojeniem kości łonowych, główka nie przeszła 
wchodu, większy odcinek w jamie i szyi, które

] wypełnia bardzo znaczne przedgłowde. Z tego po-
s wodu założył prof. Madurowicz kleszcze własnej
s budowy na główce we wchodzie poprzecznie nło-
( żouej, po zachloroformowaiiiu poprzedniem rodzą­

cej. Podczas pociągania główTka dobrowolnie zwró­
ciła się w kleszczach w rozmiar prosty wschodu. 
Wydobyte dziecko płci męzkiej, donoszone, mocno 

 ̂ omdlałe, docnconem zostało i wyszło d 11 listo­
p a d ^  na wiej?. Matka przebyła w połogu silne za ­
palenie macicy i wyleczona równocześnie z dziććJ 
kiem opuściła zakład.

L. ]).’,r£>6. M. S., lat 24, służąca z Rajska, pierw­
szy raz rodząca, przybyła d. 9. marca 1867 r. na 

5 łóżko porodowe po odpływie wód płodowych. Około
■; 9 rano badanie okazało położenie płodu czaszko-
{ we pierwsze, ścieśnienie wchodu mimlmcy w wy­

miarze prostym na 3", część pochwową na 1/\"  
długą,—  ujście maciczne zewnętrzne załedwo na



1" w średnicy rozwarte, główkę bez błon nad 
wchodem ruchomą, nareszcie tętno płodowe bar­
dzo słabe. Opucblina sromu (oedema vulvae) spo­
wodowała do badania moczu, który okazał znacz­
ną ilość białka. Około południa stan zmienił się
0 tyle, że na główce, jednym odcinkiem stawia­
jącej się do wchodu miednicy ruchomej, wystąpiło 
obrzmienie porodowe, wypełniające szyję macicz­
ną  i ujście zewnętrzne na 1 rozwarte. O godz.
3. po południu dano mi znać, że rodząca dostała 
drgawek porodowych. Zastałem ją  już po ukoń­
czonym napadzie, który trwał przez 10 minut, 
przytomność wróciła zupełnie, pozostała tylko 
ociężałość głowy , przytem chora użalała się 
na  bardzo dotkliwe bole porodowe. Gdy ujś­
cie nie było dostatecznie rozw ar te , poleciłem 
okłady zimne na głowę, oraz kwasek cytrynowy
1 odprowadziłem cewnikiem do półkwaterki mo­
czu mętnego barwy piwnej, w którym kwas azo­
towy wykazał znaczną ilość białka. Bole były sil 
ne i dotkliwe. O godz. 4. po południu wystąpił 
drugi napad drgawek : począł się od drgań mięśni 
twarzy, potem nastąpiło wyprężenie kończyn, za­
ciśnięcie zębów, sinica, piana przed ustami, od­
dech krótki, gwałtowny, przerywany. Tętno prze­
puszcza, nawet, w przerwach ustaje całkiem; przy­
tem chora jest bezprzytomna, macica silnie skur­
czona. Chloroformowałem chorą podczas napadu. 
Po 20 minutach ustał napad zupełnie i przytom­
ność wróciła całkiem. Tętno wystąpiło wyraźne, 
regularne, mocno przyspieszone. Główka płodu 
wciśnięta silnie jednym odcinkiem do wchodu, nie 
ruchoma: przedgłowie wypełnia ujście prawie zu­
pełnie rozwarte i szyję macicy; tętno płodowe, sil­
nie przyspieszone, po stronie lewej. Chora użala 
się na ciężkość głowy i bardzo dokuczliwe bole. 
Zaraz po napadzie podałem ’/s ziarna morfiny, 
puczem chora usnęła.

Gdy ujście maciczne było rozwarte, a drgawki 
wymagały ukończenia porodu, po przebudzeniu 
się chorej ułożyłem takową na łóżku poprzecznem 
i, zaehloroformowawszy j ą ,  założyłem na główce, 
zaklinowanej poprzecznie we wchodzie miednicy 
ścieśnionej, kleszcze Madurowicza. Za pomocą 
tychże wydobyłem głów kę; przy dalszem wycią­
ganiu dziecka pępowina okazała się żółtawo za­
barwioną, nie tętniącą, wody płodowe cuchnące, 
smółką zabarwione. Ugniatając macicę, wyparłem 
łożysko. Urodzone dziecko płci męzkiej, zupełnie 
donoszone, dawało 2 godziny oznaki życia, ale 
doeueonem być nie mogło. Za godzinę podałem 
położnicy z powodu dużej miękkiej macicy skru­
puł wyciągu sporyszu i zimny okład na głowę. 
Całą noc spała niespokojnie, zrywając się często, 
i majaczyła przez sen, na jawie jednak była cał­
kiem przytomną. Na drugi dzień rano okazała się 
znaczna bębnica, macica duża, na twarzy sinica, 
oddech ostro pęcherzykowy, żadnych rzężeń; n a ­
tomiast znaczny niespokój i opad sił, tętno słabe, 
ledwo na tętniey skro ni o w ćj domacać się dające,

60 uderzeń na minutę, tętniey sprychowej nie czuć 
wcale. Od czasu do czasu rzucanie członkami 
i bezprzytomność. Części rodne opuchłe, pęcherz 
moczowy próżny. Polecono okłady zimne na głowę, 
brzuch i części rodne zewnętrzne i wstrzykiwa­
nie podskórne morfiny. O godz. 11 rano wystąpił 
3ci napad drgawek, podczas którego i śmierć.

Rozbiór zwłok wykazał przekrwienie mózgu 
i stłuszczeuie nerek. Macica duża sięgała aż do 
pępka, była wiotka, powierzchnia jej wewnętrzna 
okryta ciemno czerwoną miazgą złożouą ze skrze­
płej krwi i odchodów, jam a macicy próżna. Za 
przyczynę śmierci uważać zatem należało wynisz­
czenie sił po porodzie (exhaustio p ost partiom).

T ak  więc w 6 przypadkach, w których wystą- 
piła potrzeba założenia kleszczy porodowych przy 
wysokićm ustawieniu główki, wynik tej one racy i 
jest bez porównania niepomyślniejszym, niż przy 
użyciu kleszczy w drugim okresie porodu. Z 6 bo-

z których jedua  była 
w ciąży pierwszej, 4 w drugiej, a 1 w trzeciej, 
umarły 2, i to jedna z powodu drgawek połogo­
wych i wyniszczenia sił, jedna z powodu zapale­
nia macicy i ropni następowych; 2 przebyły za­
palenie macicy z przebiegiem pomyślnym, a tylko 
2, i to właśnie te, gdzie niestosunek porodowy je ­
dynie wymagał założenia kleszczy, przebyły p o ­
łóg prawidłowy. Pomimo to jednak tę trudną i nie­
wdzięczną dla wykonywającego operacyą uznać 
należy jako  bardzo zbawienną, jeśli uwzględnimy 
powody, które do wykonania takowej znaglają: 
bo prawie na pewne liczyć można, że z 4 pozo­
stałych matek przynajmniej 3 musiałyby umrzćć, 
gdyby porody zostawiono siłom przyrodzonym, 
albo też gdyby, czekając na obumarcie dziecka, 
wykonano prześwidrowanie główek.

Co do d z i e c i ,  wypływa z natury rzeczy, że 
wynik ostateczny dla tychże musi być gorszym, 
niż dla matek, i rzeczywiście z 6 urodzonych dzieci 
(które wszystkie były płci męzkiej) podczas po­
rodu obumarło 3; pozostało jednak 3 ,  które bez 
najmniejszej wątpliwości jedynie operaeya ocaliła, 
świadczą aż nadto dobitnie za skutecznością tejże.

Co do n a r z ę d z i a  samego, które tu właściwie 
bardzo ważną odgrywa rolę, użyto 4 razy klesz­
czy M ad  u r  o w i c z a, a  2 razy S i m p s o n a. P rzy­
tem miałem sposobność przekonać się o bezwa­
runkowej wyższości pierwszych, których siła bo­

ji dowy i zastosowanie wygięć do operaey j wysilnych

12 3  —

wiem dotyczących matek,
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i do oszczędzenia ile możności główki od ucisku, 
oraz zamek nierozstępujący się dobrowolnie, jak  
u Simpsona, i dozwalający tem samem zmęczo­
nemu operatorowi wytchnąć bez utrzymywania 
rękojeści łyżek, zaleca je właśnie przeważnie do 
tego działu operaeyj.

b) Przy n i z k i e m  ustawieniu główki operowa­
no 10 razy, przyczem główka 5 razy ułożoną była 
w pochwie w wymiarze prostym wychodu, 4 razy 
leżała ukośnie, a raz poprzecznie , w którymto 
ostatnim przypadku musiano podczas operacyi 
poprawić ułożenie główki za pomocą łyżek 
kleszczowych. Raz tylko użyto kleszczy prazkick 
dla doświadczenia, w innych 9 razach kleszczy 
Simpsona, jako najpraktyczniejszych i najwygo­
dniejszych w takich razach.

Z m a t e k  wszystkie były w ciąży pierwszej. 
W połogach wystąpiło u dwóch lekkie zapalenie 
wewnętrznej powierzchni macicy z przebiegiem 
pomyślnym i 3 razy małe wrzody połogowe; ża­
dna nie umarła. Dwa razy towarzyszyło pokona­
ne siłą przyrodzoną ścieśnienie miednicy fkonj. 
3" i 3 yB), które zatem w obu przepadkach w ska­
zania do kleszczy nie Stanowiło; wskazanie do ope­
racyi najczęściej dawały objawy grożącego życiu 
dziecka niebezpieczeństwa. Co do ułożenia płodów 
takowe było 8 razy czaszkowe I., a dwa razy Ilgie.

Z urodzonych d z i e c i  było 6 płci żeńskiej, 4 
męzkiej, wszystkie przyszły na świat w różnym 
stopniu om dlen ia , wszystkie zostały doeucone 
i wszystkie na salę maniek odesłane.

Skutek zatem operacyi kleszczowej przy w a­
runkach odpowiednich jest  tak dla dzieci, jak  dla 
matek, bardzo pomyślny.

2. P r z e ś  w i d r  o w a n i e  g ł ó w k i  (trepanatio) 
wykonano raz 1 obok ścieśnienia miednicy (konj. 
3 jkj**) u pierwiastki,' z pomyślnym dla matki skut­
kiem (patrz śeieśmema miednicy).

3. O d ł ą c z e n i e g ł ó w ' k i  o d  t u ł o w i a  z n a ­
s t ę p  n e m  w y p a t r o s z e n i e m  (decapitatio et 
exenterisis) wykonano raz przy zaniedbanćm po­
łożeniu poprzecznem, z niepomyślnym skutkiem 
(patrz położenia poprzeczne).

4. O b r ó t  n a  g ł ó w k ę  (versio) wykonano raz 
kobiety u powtórnie rodzącej z powodu położenia 
ukośnegc z pomyślnym skutkiem ; zaś na n ó ż k i  3 
razy, i to 2 razy z powodu położenia płodu po-

< przecznego, a raz z powodu łożyska poprzedzają- 
| ccgo. Wynik tej operacyi był dla wszystkich m a­

tek zupełnie pomyślny, dzmeko obumarło z po-
\ wodu zaniedbanego poprzecznego położenia (patrz 
j położenia poprzeczne i nieprawidłowości łożyska). 
\ Obok obrotu na nóżki wykonano jednocześnie 
, raz- rozszerzenie njsgia zewnętrznego palcami (di- 

latatio orif. ext.), 2 razy wydobycie płodu lękami 
\ (extractio m am kilis)  i raz założono na główce na- 
l stępującej kleszcze porodowe.

.3. O d p r o w a d z e n i e  w y p a d n i ę t e j  p ę p o ­
w i n y  (redućtio fum cid i um bil.) wykonane* 2 razy 

\ dla próby obok ścieśnienia miednicy, raz użyto 
\ ku temu celowi apotetern K. Brauna, raz palców.

Z matek była 1 p ierw iastką , 1 powtórnie eię- 
s ża rna ;  1 przebyła połóg prawidłowy, 1 zaś umarła,
< (patrz nieprawidłowości pępowiny). Z dzieci, obojga 
; płci męzkiej, nie ocalono żadnego, z czego*jak 
\ i z doświadczenia lat poprzednich, wynika, że wy­

padnięcie pępowiny obok ścieśnienia miednicy czy-
j ni rokowanie dla życia dziecka bardzo wątpliwem, 
j jeżeli szyja maciczna do operacyi większej nie 
) jest jeszcze przygotowaną.

\ 6. O d p r o w a d z e n i e  w y p a d n u ę t e j  r ą c z k i
(reductlo extrem ita tim ) wykonano 2 razy. Z ma 
tek by ły obie drugi raz rodzące, 1 odbywała poród

< bliźniaczy. Rękoczyn ten z natury swej jest tak 
dla matki, jak  dla dziecka, zupełnie nieszkodliwy,

; a przytem usuwa zawsze przeszkodę porodową.
7. R o z s z e r z e n i e  u j ś c i a  m a c i c z n e g o  za 

pomocą palców (dihitio m m m alis orif.^&xt. uteri) 
wykonano dwa razy: raz przy położeniu poprzecz­
nem płodu zaniedbanćm, w tym celu, ażeby obrót 

> dał się uskutecznić; raz po poronieniu w 5. mie­
siącu ciąży w celu wydobycia łożyska. Obie matki 
nie ucierpiały żadnego szwanku.

8. W y d o b y w a n i e  p ł o d u  r ę c z n e  ( ex- 
trcictio m anualis) przy położeniach nóżko wy cli wj 

\ konano 2 razy. Skutek dla obu matek i obojga
s dzieci płci żeńskiej był pomyślny. Matki jedna po­

wtórnie, druga czwarty raz rodziła. Nadto w 1 
; przypadku zaszła potrzeba w y d o b y c i a  t u ł o w i a

po urodzeniu się główki.

? 9. O d k 1 e j e n i e i w y d o b y c i e  ł o ż y s k a  (ex-
tractio p laćm fae) wykonano z powodu krwotoku 

( 6 razy. Liczę tu tylko przypadki, w których ło-
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żysko znajdowało się w macicy i jeszcze częścią 
do ścian tejże było przyrośnięte.

10. P r z y s p i e s z e n i e  p o r o d u  (parius prae- 
matumis artifw ialis) wykonano raz. Przyczyną 
do tej operacyi była cboroba Brighta z następną 
opuebłiną ogólną i płuc u matki, nadesłanej z od­
działu chorób wewnętrznych szpitala śgo Ł a z a ­
rza (L. p. 180). W tym celu użyto Cewnikowania 
macicy (catheterismus uteri) za pomocą strony 
do jamy macicy wprowadzonej. Czynność porodo­
wa wystąpiła w 2 godziny, poezem w 3 ' /2 godz. 
ukończył się. poród dziecka żywego płci żeńskiej 
wr rozwoju 6 l/2 miesięcy księżycowych, które za ­
raz odesłano na sałę mamek. Matka, 6 ty raz cię­
żarna, umarła z powodu zbrzęknięcia płuc.

(Dok. n.)

V. P i e r w s z y  z nich tyczy się człowieka m a­
jącego na nogach żylaki (varic&), dl i któ1rych wy­
leczenia zgłosił się do szpitalu. Tu zrobił mu p. 
Broca wstrzykanie z półtorachlorku żelaza w ży­
łę rozszerzoną, który to sposób leczenia''żylaków 
lub tętniaków zwyczajnym jest w paryzkieh szpi­
talach, i miał się chory z początku w'cale dobrze. 
Po kilku dniach jednak dostał napadu dreszczów, 
który się codziennie powtarzał, a w różnych częś­
ciach ciała, od miejsca zranienia operacyjnego zbyt 
oddalonych, by przypuszczać z nient jaki stosunek 
przyczynowy, utworzyło się 14 ropni podskór­
nych, jeden zaś wisą-mym stawie ramiennym dru­
giej strony. Staw ten po wypuszczeni i ropy w 'k il­
ka dni był wyleczony, a w skutek tworzenia się 
owych 14 ropni chory przez 11 dni był w nie­
bezpieczeństwie, które jednak przy używaniu środ­
ków wzmacniających minęło. Mieliśmy w- tym ra 
zie wszystkie oznaki ropnicy i napad) dreszczów, 
wejrzenie charłacze (cachecticus), ropnie w rodzaju 
przerzutowych , a jako przyczynę zapalenie żyły 
powstałe ze wstrzykania ostrego leku.

AM Szóstym przykładem ropnicy, a trzecjm jej 
uleczenia był następujący. Przed dwoma laty prze­
szedł chory do szpitalu z wąglikiem (cmthrax) na 
karku ; nacięto kilkakroć obrzęk chorobowy i przy­
kładano dla odwietrzania (desinfectio)  zgorzałćj 
rany skubaukę maczaną w smole z w’ęgla k a ­
miennego (coaltar). Pewnego dnia doznał chory 
dreszczów, które powtarzały się, ciepłota w zma­
gała się, nastąpił nawet s tan ,  któtyby durowym

(typho'idal) nazwać można; zaczęły powstawać 
ropnie w znacznej liczbie i tworzyły się przez c a ­
ły miesiąc, ale dziwuym sposobem wszystkie pra­
wie w tkance łącznej pod skórą, lub blisko skóry. 
Dwa tyłko złogi ropy w ważniejszych miejscach 
nastąpiły: jeden w stawie kolanowym, drugi w udzie 
pod mięśniem trójgłownym. Gdy po wypuszczeniu 
przez uakłócie ropy z kolana i zaprowadzeniu 
sączków ( dpainage)  staw uleczono z pozostawie­
niem stężenia tegoż (ankylosis), powstała nadzieja, 
że chory zupełnie wyzdrowieje. Tymczasem ropień 
w udzie pod mięśniem trójgłownym pod okostną 
sięgający, lubo się miał ku gojeniu, sprowadził 
gorączkę trawiącą, do której się niezawodnie wielka 
liczba ropni drugich przyczyniła, i stał się śmierci 
powodem. Jestem przekonany, powiada prof'. Br., 
że gdyby miejsce ropnia ostatniego bliższem było 
powierzchni, chory byłby ocalał.

VII. \v związku ścisłym z pojęciem ropnicy jest 
jeszcze ehory, powiada p.Br., któremu dziś w obee 
W'as, Panowie, otworzyłem 3 ropnie. Przed 3 tygo­
dniami spadł ówTóhory z wozu i skaleczył się 
u prawej ręki; rana, niezbyt znaczna, goiła się- 
dość pomyślnie, gdy nagle przed 8 dniami n a ­
stąpiło nabrzmienie przedramienia prawego i ra 
mienia prawego z oznakami zapalenia. Dziś mo­
gliśmy się przekonać o istnieniu twardej postron- 
kowatej nabrzmiałości zajmującej dokładnie miej­
sce i Silą  długość żyły głowowej (v. cephalica) 
i trzech guzów na ramieniu w kierunku owej żyły 
po sobie położonych, wielkości, od końca ku bar­
kom postępując, wiśni, śliwki i orzecha. Z każ- 
dugo z tycli guzów po przecięta u wypłynęła ropa 
piękna?; żó łtaw * gęśtawa, bez domieszki krwi. 
Byłoby nieodrzeczy i bardzo zajmująeem wyśle­
dzić w obecnym przypadku, czy jam a ropni tych 
ma styczność ze śwhatlem żyły, czy więc ropa 
vv samej żyle się znajdowała, lub w tkance ko- 
mórkowatćj sąsiednej. Mamy tu zakrzepnieę (throm - 
bosis) żyły podskórnej głowowej na przedramie­
niu, a w skutek niej ropnie na ramieniu; życzy­
my jednak choremu, aby się u niego na tych ro­
pniach rzecz skończyła.

VIII. Dodaję do tego, powiada p. Br., zajmują­
cy inny p r z y p a d e k .  Chłopczyk^zteroletni rniai 
od urodzen ią jrna lą  szczelinę w ehrząstkowatej 
części nosa.; nader mały rękoczyn, bo polegający 
na zeszyciu szczeliny po odświeżeniu brzęgpw, 
mia! wystarczyć, aby uwolnić chłopczyka od szpe­
cącego kalectwa. Wykonałem tę operacyą i rana 
już prawie była zagojoną, gdy chłopczyk nagie 
dostał ograżki i womitów, zaczął słabnąć i umarł. 
Znaleziono przy oględzinach liczne ropm ; w płu­
cach i w tkance łącznej, ale żadnego żyły k tó­
rejkolwiek zapalenia.

IX. O s t a t n i  jeszcze przytoczył p. BroGa przy­
kład, tyczący się chorego polaka. W skutek roz­
szerzenia żył na obu kończynach dolin ch, które 
mu nadzwyczajne przy pracy sprawiały dolegi: 
wości, szukał tenże chory ulgi w szpitalu. Zrobił

W y k ł a d y  o ropnicy,

które  miał prof. B r o c a  w P a ry ż u  w szpita lu  „PitM*', 

st reścił  dr . J a r u a t o w s k i .  

(Dokończenie.)
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mu p. Broca poniżej kolana podskórne w strzyknię­
cie póltorachlorku żelaza w rzadkim rozczynm, 
jak  je  zwykł wykonywać przy żylakach. W czte­
ry godziny po operacyi napadła chorego ograźka 
i gorączka, która w różnym stopniu przez kilka 
dni potrwała. W czwartym dniu łatwo było narna- 
cać żyłę kostkowy (v. saphena) na obu kończy­
nach dolnych jako twardy postronek, ciągnący się 
przez całą długość kończyny od miejsca wstrzy­
knięcia aż do żyły udowej. Prócz tego utworzyły 
się w blizkości rany wstrzyknię .em zadanej dwa 
ro p n ie , na każdej kończynie po jed n y m ; gdy je 
otworzono, postrzeżono z łatwością, żć ropa z nich 
płynąca, czysta, z małemi skrzepami krwi ziułę^ 
szana, z samego światła żyły pochodziła. Spoty­
kamy, powiada szan. prof., przy tym chorym dwa 
zjawiska godne uwagi. Nasarnprzód przedstawia 
nam się rozszerzenie samej głównej żyły k o t k o ­
wej żylakowe (varicosum) w całej długości, kiedy 
zazwyczaj nie sam pień żyły, ale postronue jej 
gałęzie rozszerzeniu żylakowemu podpadają; na­
leży to zjawisko do nader rzadkich. Drugą cxso- 
hliwogcią jest zapalenie żyły (phlehitis) powstałe 
wskutek wstrzyknięcia; wynikiem zaś zapalenia 
żyły była ograżka, która wkrótce po operacyi wy­
s tąpiła , skrzepnienie krwi w całej-* żyle i utwo­
rzenie ropni. O ropnicy, powiada, n iem ożna w tym 
przypadku myśleć: jużto dla tegep-^że w tak krót­
kim czasie po rękoczynie, jak  sie ograżka zja­
wiła, przejście ropy do krwi nastąpić nie mogło, 
ponieważ takowa jeszcze się nie mogła utworzyć; 
jużto, że rię ograżka nie powtórzyła i że ropnie 
nie skutkiem przepełnienia krwi ropą powstały, 
ale raczej przy odmiennych warunkach mogły były 
się stać ropnicy źródłem. Przekonany jestem, mówi 
dalej, że, gdyby się były ropnie wyżej utworzyły 
bliżej ujścia do żj ły udow ej, .dość ważne nastą­
pić mogły przypadłości ropnicze; będę się zresztą 
wystrzegał nyr przyszłość operacyi wstrzyknięcia 
i ®  czy nu póltorachlorku żelaza w żyło,'!-skoro mi 
s i ę , trafi żylak żyły kostkowej. Co do choregb na- 
mieniain, iż po otworzeniu owych dwóch ropni zu ­
pełnie wyzdrowiał.

Opisane w-yżej dziewięć przykładów chorobo­
wych nastręczają kilka uwag, które jako wynik 
streszczam, jak  następuje;

1) Ropnicy początkiem jest albo z a p a l e n i e  
żyły (phlebitis) (przykł. I, IV, V, VI, V II)] |a lbo  
b e z p o ś r e d n i e  p r z e j ś c i e  r o p y do krwi (przy­
kład II i VIII), wbrew nauce w Niemczech upo- 
wszeclniio.HÓj, która przypuszcza tylko pierwszy 
sposób powstawania ropnicy.

2) Ropnica objawia się nietylko tworzeniem się 
r o p n i  p r z e r  z u to wt v  c  h  (ab ces sus matastatici) 
w różnych częściach ciała (przyId. I, II, IV, VIII), 
ale i zakażeniem krwi ropniezem i z tąd wynika 
jącemi w y s i ę k a m i  r o p y  w błonach s u r o w i ­
c z y c h  (przykł. III).

3) Ropnie wynikłe z ropnicy nadzwyczaj prędko 
się tworzą, ale również prędko po wypuszczeniu

< ropy się goją. Sadów ią się zwykle w dolnych / r d ­
zach płuc (przykl. I, II IV), w wątrobie (przykł.

\ II), w tkance iącznćj (przykl. V ), mm okostną 
5 (przykł. VI) i w stawach (przykl. V, VI).

4) Ropnica n i e  j e s t  k o n i e c z n i e  śmiertelna 
(przykł. IV, V, VI i VII?)

P a ry ż  d n ia  8go  lnteg-o 1869 r.

<! '"     _
\

W yciągi z pism lekarskfciu.
. ^

I m m e n i i a n n  i H e l l e r :  Zapalenie  plmj i opon mózgo- 
J w ych  i rdzeniowych.

I. i H. opisują 9 przypadków zapalenia płuc 
\ zrazoweggS! którego w przebiegu' przyłączyło
; się zapalenie opon mózgowych, lub mózgowych i

rdzeniowych; za życia nie uważano innych przy- 
p a d ó w , znacznie różniących się od tych, które 

; zwykle spostrzegamy w zapaleniu płuc, wyjąwszy
w niektórych razach wybhną sztywność w karku 
i bole tamże.

Na 30 przypadków zapalenia plue badanych 
; pośmiertnie w ciągu i ' f ,  roku w zakładzie anat.

pat. w Erlandze było 12 powikłanych z zapaie- 
: niem opon mózg. i rdzeniowych. Nieżwykią czę­

stość połączeni a tych dwóch chorób tlofnaczą so­
bie ant., przypuszczając, że podówczas by i jeszcze 
w Erlandze „pierwiastek zarażający" nagminnego 
zapalenia opon mózgowych i rdzeniowych , który 

•; udzielał sie szczególnie osobom dotkniętym cho­
robami ostremi, a przeto mniej wytrzymałym, ja- 
kienii są też chorujący na zapalenie pluc.

Przypadki !e poczytują przeto aut. jako slraż 
tylną wielkiej epidemi1 zapalenia ojmn mózgowych 
i rdzeniowych , która srożyła się w Erlandze oU 

' lata 1864 aż do zimy 1865— 66. Przypuszczenie
to jest- tem piawdobniejsze, ile że równocześnie 
spostrzegano także przypadki zapalenia Epon móz­
gowych i rdzeniowych nie powikłane z zapaleniem 
płuc.

(Deutsches A rek. f. Min. Mad. V. 1 — 42.— 
| '(dcutralbl. f. d. 3Ied. Tł7s,s. 27. 1809.) S t. J .

X  • ~ ~ ~ ~

P e r s o n n e :  O użyciu olejku te rpen tynow ego  przeciwko 
otruciu fosforem.

P czytał na posiedź, ces. Akademii lek. pa- 
\ ryzkiej dnia 2 marca rozpraw ę, której treść jest
ś następująca:

Doświadczenia przedsiębrane w tym celu były 
trojakie- w pierwszych psy otrute fosforem nie 

) dostawały od tru tk i; w drugich dawano psom od­
trutkę w kilka godzin po trttciźnie; w trzecich 
wreszcie dawano odtrutkę prawie zaraz po tru­
ciźnie.

Psy wystawione na działanie fosforu samego 
S wszystkie zm ar ły , wśród przypadków otrucia fo­

sforowego, w różnych odstępach czasu po wstrzy- 
\ knięciu trucizny.
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Psy , którym dawano odtrutkę (olejek terpen­
tynowy) w godzinę lub we dwie po otruciu, do­
znały tych samych przypadów, lecz tylko jeden 
zginął: pozostałej (cztery) szybko odzyskały zdro­
wie.

Wreszcie z pomiędzy psów, którym dano od­
trutkę zh'raz po truciżnie, jeden zdechł, inne tylko 
niedomagały.

Skutek odtrutki autor w ten sposób tłómaczy: 
Fosfor wywiera swe działanie trujące dopiero 
w tedy, gdy się dostanie do obiegu krwi przez 
wessanie; natenczas, pochłaniając kwasoród krwi, 
psuje ukrwawienie ( haematosis^  Otóż przypuścić 
można, że olejek terpentynowy nie dozwala fosfo­
rowi palić się w organizmie w ten sam sposób, 
jaki sprzeciwia się paleniu się jego w powietrzu 
w ciepłocie zwyczajnej.

(G kz. cl. M p. 26. 1Ś69). S t■ J.

M e n e  ci  e r :  D ośw iadczen ia  dotyczące się w p ły w u  p oży­
wienia na  w y lęgan ie  wścieklizny u zwierzą t .

Z doświadczeń tych okazuje się:
1) że u żadnego ze stukilkndziesięciu psów 

głodzonych, karmionych zepsutemi pokarmami, po­
jonych wodą cuchnącą, trzymanych na stęchlej 
podściólce i t. d. nie powstała samodzielna wście­
klizna-,

2) z pomiędzy pewnej liczby p só w , którym za­
szczepiono jad  jWŚciekliznjt, najprzód objawiła się 
ta  choroba u zwierząt sowicie karmionych: prze­
ciwnie zaś u tych, które głodzono, wystąpiła do 
piero wtedy, gdy je zaczęto lepiej żywić.

Doświadczenia te stwierdzają zatem fakt, już 
dawniej znany, że wścieklizna daleko częściej po­
wstaje u psów pokojowych, obficie karmionych, 
aniżeli u tych , które ‘chodzą sainopas.

(Gaz. d. hop.*25. 1869). St. J .

U n  p p  o - § e y le  r i I I  i s c l i :  W łas n o ść  odw ie trza jąca
k w asu  s ia rkaw ego  ( S 0 2).

Z doświadczeń II. wynika, że powietrze zawie­
rające 1 1/i ,,/o objętości kw. siarkawego zabija grzyb­
ki drożdżowe i niszczy zdolność tychże do wywo­
łania robień.

Z tego powodu H. S. ponownie zwraca uwagę 
lekarzy na kwas ten, jako środek odwiotrzający 
(desin ficiens), w szczególności zaś w cholerze. 
(Przedewszystkiern jednak należałoby się upewnić, 
czy grzybki są rzeczywiście przyczyną albo prze­
nośnikiem cholery , i czy na takie grzybki S 0 2 
działa zupełnie w ten sam sposób. St. J .)  Na za­
letę kw. siarkawego przytoczyć m ożna , że jest 
tani i nie tak szkodliwy, jak  gaz chlorowy; dzia­
łanie odbarwiające S 0 2 nie przeszkadza prak ty ­
cznemu zastosowaniu tegoż do odwietrzania po­
kojów wyklejonych obiciami, odzieży kolorowej 
i t. d., albowiem II. przekonał się , że przedmioty

i zabarwione mogą pozostawać przez 24 godzin 
• w powietrzu zawierającem '/4% Ś 0 2 , nie doznając 
\ przytem jakiejbądź zmiany.
( (Mad. chem. Untersuchungen?.' yon Hoppe-Sey
5; ler 3. U. B erlin  1868. — K lin ika  7 1869). St. J .

i
<

Pi-agiEM zapobiedz w szelk im  n ieporozum ien iom , Redak- 
( eya  ^P rzeg lądu  le k .“ ośw iadcza niniejszóm og łaszająe

w nrze 10 „ P rzeg ląd u 11 odpowiedź J P .  D ąm bsk iego  na ustęp 
;> spraw ozdan ia  Komisyi ba lneologicznej,  u w a ż a ła  to za  konie-
\ czność wynikającą* nit-tylko z p rostego poczucia obowiązku

dopuszczenia obrony przeciw zarzutowi, ale nadto z w yraźnego  
\ przepisu ustaw y drukowej (§§. 19. i 22.)

KRONIKA.

K raków , 14 k w ietn ia .— Kalendarz lek a r sk i  p o l ­
ski na rok 187<i, ułożony przez dra  A dam a C z y ż e w i e z a ,  
m a  być oddany d o j l r u k u  już  w przyszłym  miesiącu. J a k  

ś wiadomo, po p ie rw szym  roczniku, k tó ry  w yszed ł  w  końcu

\ r. 1867, n as tąp i ła  w  r. z. p rze rw a  od au tora  niezależna . Obea-

nie są  widoki, że  pożyteczne to w y daw nic tw o  n a  czas właś-
i  c iwy przyjdzie  do skutku.
s
j S to p ie ń  d o k to r a  m e d y c y n y  w  u n iw e rs y te c ie  J a g .
, o t rzym ał  w  dniu 20 m a r l i  p. K azimierz C i e p i e l o w s k i .

T en że  stopień nau k o w y  u z y s k a ł  w  D o r p a c i e  p. Za -  
\ j l i t  -z k o w s k  i , obron iw szy  ro zp ra w y  o ropnicy ,  a  w d. 19

m arca  we W r c f . e ł a w i u  p. R om an W i e c z o r e k  z R ogoź­
na  w sku te k  rozpraw y p. n. „ Z u r  Jtesection  des E llenbogen-  

g e levks .“ (G . P . i Dz. P.)

Stopień doktora m e d y c y n y  w  u n iw ersy tec ie  b er­
liń sk im  otrzymali w m iesjącu  marcu pp. Antoni B r o e k e -  

\ i K lem ens I C o e h l e r  po złożeniu egzaminów z chlubnsij
i w z m ia n k ą ;  pierwszy z nich b ron ił  rozpraw y p. n. „ Gespl^ i f e
< u. 1 '6 a słlis tik  der E x f ir p a t io n  des S ch u lterb la ttes“, drugi
( p. n. „ liebęjj' in tra u te r in e  Schaedp liippressionen  d er N euge-
j bwg?ien;“ w końcu  zaś lutego z łożył  p. dr. S tanisław  R o -
( t l i  e r ,  b. ad ju n k t  w kl inice prof. F re r ich ąav egzamin rządo-
( wy w k ró tce  tam że  odbędzie p. Telesfor

S z e  n i c  promocyą, n a  którńj bron ić  będzie  rozprawy: „Ue- 
1 ber den T y p m is  u. d essen  N achkran]cheiten“. W iadom ość tę
( pow tarzam y z „Dz. Pozn  “ fnr. 69), z którego w y rażeń  wno-
s simy, że wyliczeni tu  koledzy są  naszymi rodakam i.
1

Towarzystwu) lekarsk ie  berlińsk ie  postanow iło  za- 

nieść do se jmu p a ń s tw a  pe tycyą  o zmianę n iek tórych  us tę ­
pów nowej us taw y przemysłowej dla  zw iązku  północno-nie-  

) miepkjego, o ile t a k o w e  dotyczą  stanu lekarsk iego .  W  roz

p raw ach  nad tym przedm io tem  postanowiono też  żąd ać  znie­
sienia  tych  ustępów praw  ka rn y ch  kra jow ych ,  w  których
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na  osoby zawodu lekarsk iego  w k ład a  się pod zagrożeniem 
k a r y  przym us co do] udzielania  pomocy lekarskie j  (§. 200 
kod. k a rn .  prusk.)

W  w ięz ie n ia  w  M iędzyrzecza w ybuchł w początku  
tego miesiąca dur ( typ h u s)  w skutek  czego wypuszczono na  
wolność wszystk ich  więźniów, p rzeciw którym  toczy się ś ledz­
two, z w y ją tk iem  chorych. CDz. Pozn.)

Ma B ia łorusi,  szczególnie w powiecie  o rszańskim gub. 
m o h i le w sk ie j , sroży się taż  choroba między włośc ianami 
w sku te k  nieurodzaju przesz loroeznego i glodn. („Kraj .")

W io ś n ie  ( T r ic ld n a e ) zna laz ł  asesor  lekarsk i  konow ał  
d e p a r ta m e n to w y  p. Kiiffert w wieprzowinie p rzysłanej  mu 
do zb adan ia  z m ają tku  N i  e p r u s z e w a  w  W. Ks. Pozn.

ĄDz. pozn. nr. Od).

W icep re z esem  w y d z ia ln  p o m o c y  lekarskiej  
w  W arszaw a. T ow arz. Dobroczy iniosei je s t  w y b ra ­
ny na  r. b. dr. A leksander  D o b r z a ń s k i ,  k tóry między 
inneini ulepszeniami zam ierza  zaprow adzić  w gm achu  ' t o ­
w a rz y s tw a  biuro bezpłatnej  porady  lek. dla  ubogich, w  któ- 
rem  lekarze  członkowie T ow arz .  kolejno co miesiąc m ają 
w południe  odbyw-ać służbę.

W  ces. A kadem ii m cdyczno-chirurgicznej peters­
burskiej z rozporządzenia  m in is t ra  wojny wstrzym ano  cza­
sowo w y k ła d y  z powodu schadzek  studentów, któro p o w ta ­
rza ły  się mimo wielokrotnych zakazów . (G. P.)

W szpitalu  p o w sz e c h n y m  lw o w s k im  pozostało 
z końcem  grudnia  z. r. chorych 658, do tych  przybyło  w s ty ­
czniu b. 1-1562, leczono przeto w tym  miesiącu chorych 1220, 
a  za tem o 70, więcej^i niż w grudniu r. z. Z tych  opuściło 
z a k ła d  w yzdrow ia łych  390, n iew yleezonych  5, umarło  46, 
ubyło p rze to  razem  441, pozostało więc z końcem stycznia  
779 w dalszem pielęgnowaniu ,  a miauowitue na  oddz ia le^h o -  
rób wewn- 168, na  oddziale chorób zewu. 76, na klinice cho­

rób wewn. 12, na  oddziale chorób kobiecych 9, na  klinice 
chorób zewu. 15,  na  oddziale ehorób skó rnych  przewłoez- 
nych 35, k i łow ych  131, ocznych 29, o b łąkanych  243, n a  od­
dziale  położnic:  kobie t  45, dzieci 16. Dziennie było  od 651 ch o ­
rych  (7 stycznia)  do 772 (30 s tyczn ia) ,  "średnio 708. S tosu ­
n e k  w yzdrow ia łych  wynosił  31. 4 % / śmiertelności  zaś 3 .7% , 
a  za tem  ten  os ta tn i  by ł  o 0 .82%  pomyślniejszy niż w g ru ­

dniu r. z. (G. Lvv.)

N e i i  o l o g i a .

W spom nien ie  pośm ier tne  o drze W incen tym  S t a d n i c k i m ,  
zamieszczone w  lirze 14 „P rzeg lądu  l e k .11, uzupełn iamy n a s tę ­
pu jącym  ustępem  , w yję tym  z listu kolegi J  Rollego z K a ­
m ieńca ,  k tó ry  z blizka też zna ł  zm ar łego :  „ .... Zgon jego 
uw ażam  za  st ra tę  w ie lką  niety lko  dla  blizkich i przyjaciół,  
a le i d la  kra ju  ca łego ;  trudno bo ty le  przymiotów zualeśe 
w jed n y -n  człowieku: g łęboką  wiedzę, zam iłowanie  do nauki,

sk ro m n o ść ,  słodycz iście dz iew iczą ,  pośw ięcenie gotowe dc 
na jw iększych  ofiar w imię dobra  n ietylko p u b l iczn eg o , ale 

'jednostk i .  P r a c e ,  które zos tawił  po sobie, w cale  nie da ją  
jeszcze  św ia d ec tw a  o głębokiej nauce  z m a r ł e j ) ,  z. nich można 
j eno  wziąć miarę, czemby się stał,  g d y b y  w 34 roku życFi 
nie legł w  zimnej  mogile.  Hr. W . St. b y ł  członkiem b. t o w a ­
r zy s tw a  lekarzy  podolskich;  ja k o  niegdyś se k re ta rz  T o w a rz y ­
s tw a , . .c z u ję  się w obow iązku  wygisać tutaj rozpraw y ogło­
szone p rzez zm arłego  kolegę d r u k ie m : t ,  Na posiedzeuin 
publicznym (54 z kolui> odbytem i 7 stycznia 1862 r. czytał 
„O wodzie,“ rzecz nalćżycie  opracowaną,  umieszczoną potem 
w jednem  z pism w arszawskich .  Nadto  im pósłedzenuteh nau 

k ow ych  tegoż tow. w r. 1862: 2) „O niektórych p ie rw ias tkach  
w  atmosferze  i wpływie ich na zdrowie."  (wydr.  w P am ię ta .  
Tow. lek. warsz.  1863, t. L, str. 395 — 4 1 2 . ) * )  „O działaniu 
arszemi na  o rg an izm "— i 4) „ fp ja d o w i tć m  działaniu tlenku 
w ęg la" .  (Oba a r ty k u ły  „w  R ozmatfć is faeh  lekarsk ich"  w y d a ­
n ych  przez Tow. lek. podolskie w r. 1^02 w Pe te rsburgu).  
5) „O kw asie  pyrotró jg rouow ym " (Roczniki Tow. nauk. k rak .  
1868, t. X X X V II )" .— Z,tegoż listu wyjmujemy, eo nas tępu je :

„ W  dniu 4 (16) lutego w K am ieńcu  rozs ta ł  się z tym Rvia-  
^ c m  dr. J a n  C z a j k o w s k i ,  Ormianin, j e d e n  z osta tn ich  p o ­

tom ków  rodziny zasłużonej w  naszem m i e ś c i e , — i ojciec i 
dziad  jego  byli tu p rezydentam i.  P ie rw ias tkow o ksz ta łc i ł  się 
we Lw ow ie ,  potem w  uniwersytec ie  wileńskim, gdzie zda ł  e g z a ­
m in  na stopień  dok tora  m edycyny  w r. 1812 i ogłosił  rozpraw ę o 
f lzyologiczueni działaniu emetyku; —  osiadł nas tępn ie  w mie­
ście rodzinnem, gdzie używ ał  wziętośc-i niemalćj-, bo też n a ­
leżał  do liczby bardzo sumiennych i pośw ięcających się le­
k arzy .  T ro ch ę  encyk lo p ed y s ta ,  może ju ż  jedenHs osta tn ich ,  
za jm ow ał się przez długie l a ta  t łómaczeniem W oltera ,  k tóre  

pozostawił  w  rękopiśmie. Z n ę k a n y  niepowodzeniami m ają t-  
kow em i,  nie m iał  ju ż  siły walczyć z b ie d ą ,  za leg ł  łoże przed  
k i lką  laty, s t raę i ł  wżrok.. . . i w y g ląd a ł  z upragn ien iem  śmierci;  
a le gość ten nie przychodzi na  z a w o ła n ie ,  młodzi w koło 
niego um iera li ,  a  gdy mu mówiono o ich zgonie ,  wówczas 
z westchnieniem i j a k b y  rozpaczą  w o ła ł :  a j a  jeszcze  ż y ję !  
I  żył tak  b lisko la t  90" .—

D nia  24 m arca  r. b. zm arł  w Gnieźnie n a  dur w  23im 
roku  życia dr. Z ygm unt  S t a n o w s k i ,  lekarz  szpita lu  miej­
sk iego; ja k o  lekarz  gorl iwy i poświęcony, z jednał  sobie w ie lką  
m i łość 'm iędz y  tamtejszymi m ieszkańcam i.  (Q . T or.) .

T o w a rz y s tw o  lekarsk ie  k ra k ow sk ie  odbędzie we 

w torek  dnia 20 b. ni. o godzinie 5tej po południu zw ykłe  
sw e posiedzenie, na  k tó rem : 1, kol. B l u m c n s t o k  odczyta  
p rzypadek  s ą d o w o - le k a rsk i ;— 2, kol. R o s n e r  mówić b ę ­
dzie o zas tosowaniu  kw asu  karbo low ego  do leczenia w rz o ­
dów  syfili tycznyeli.

S p rostow an ie .  W  ni-ze 13, na  str, 104, w ła m ie , , ! ,  w. 9. 
od góry po wyrazie  „gorczycy" należy  dodać:  „czarnej" ;  
w  lirze 15, na  str.  119, w łam ie  2, w. 14 od g. m a  b y ć :  

„pachw inow ych" .


